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, Starość powinna mieć fwoie ufzanowanie, y 
władzę iey fig powierzyć należy. 


| Mens, vario, Senibus; consiliumque subest: Anon, 
|Ascne consilium queras , prudentia rerum 
| Esr illis, sine qua Curia quaque perir. Oven. 


Szanowanie, ktore fię należy ftas 
| rości, ieft z prawa Bofkiego, z pra” 
| wa przyrodzonego, y z uftaw Prawo- 
dawcow. Bog nauczył go w Piśmie S. 

Przyrodzenie iakoby go w nas wytylo, 
à Prawa poftanowiiy. Starość w wiel- 
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kiey byla powadze między /łórayczy” | 
„kami, ktorzy byli naypierwfzym ludem 
na świecie, à iako Arabowie od nich | 
pochodzili , tak też zachowali tenże 
ich z zwyczay. f 

To prawda, że tan wiek był w wy- f 
fokim (zacunku u Grekow, y Plato ma- 
wiał, że miokóć, ktory ftarca uderzył, 
był Kabi ludzi , że ściągał na fię 
gniew y nienawiść Bogow ; A choćby 
też nawet był od niego pokrzywdze” 
“nym, tedy powinien byl znieść tę | 
krzywdę z cierpliwością. Spartanie | 
mieli ftarych u fiebie w naywiękfzey 
uczciwości, przeto wodz ich Lysander 
częto mawiał: iż nie byto Żadnego 
mieyfca na świecie , w ktorymby -fię 
bylo lepiey zitarzeć , jak w Sparcie: 
co ztąd iet podobno, że, tako Homer 
mowi, fami fą tylko ftarcy zdolnemi 
młodź uczyć fztuki mowienia dobrze 
y dobrze czynienia. 

Rzymianie w wielkim mieli pofzano- 
waniu ftarosć, à iako wytok De/ficki 
2. Eforow Spartań/kich ftarcami na- 

zwał; 
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zwał; tak oni nazwali Senatem (a) wy* 
bor naypowaźnieyfzych {wych ftar= 
cow, kiarych mianowali Qycami Spi- 
fanemi P. C. to iet Patres Conscrżgti, 
Świadczy. Plutarch , że po wygnaniu 
iarkwiniusze z Rzymu, Valerius Publi- 
cola zoftawfzy Konfulem, przybrał fo” 
bie za kollege Luńrecyusza, oyca nie” 
fzczęśliwey Lukrecyi, ktoremu miieyfca 
wyżfzęgo uftąpii przez wzgląd na ie- 
go == podeldy , y chcial, aby ce- 
klarze ratufzni (6) nofili przed nim 
topory. y pęki -batożkow , (c) znaki 
wyfokiey prerogatywy, ktora byla za- 
wfzę zachowaną dla itarości. | 
- Zwyczay, mowi Plutarch, chcę tego, 
aby Krolowie. = znak fwęy powari, 
nofili korong! y berlo; tak y natura 
daie ftarcom fiwe wioly y fiwą bros | 
dẹ, pokazuiąc, że im nie mniey nale- 
ły fię władza. W famey rzeczy, więk ten 
podefziy ief wiekiem męzkim dufzy. 
on wielkość iey fprawia, udziela fta- 
iości 


(a) à senio nomen grande senatks kola: Ovid. 
= Lidieres. (c) Fasces. 
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dości umyflowi, nie ma cych porywa 
czych zapędow mlodośći; ieźli zaś 
ma iakie namiętności, te f} fpakoyne; 


doświadczenie ufpofobiło go dawać | 


zbawienne rady , ktore iak wykony- 
wać , od niego fię. tey fztuki uczyć 
trzeba ; ielt na koniec wyzwolony z 


naywiękfzego niefzęzę ścia, gdyż zbli- 
łaiącey fię kroki śmierci trwożyć go | 


nie trwożą, y owfzem nieuftrafzone= 


go umyfiu męftwo w nim powiękfzaią. | 
Starzec tego ułożenia , powinien | 


'bydź tak uformowanym zaraz z mło” 
du, piękne iego przymioty nie rodzą 
fię z nim Oraz, y gdy ten ogień mło” 
dości zgaśnie, trzeba przygotować z 
niey nafiona, ktoreby fię w fwey pó” 
rze wydać mogly. Cyrus u Xenofontą 
mowi, iż będąc w wieku nader po~ 


| defziym, nigdy tego iednak po fobie. 
. nie poftrzega!, gdyż zawfze żył wedle 


przepifow cnoty „ktora zachowywała 
w nim czerftwość ciała y umyflu. Lu- 
cius Metellus zoftawizy naywyżfzym 


kaplanem po złożonym |konfulacie , 


win- 
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| winfzował fobie, że fłarość iego bys 


la tak fzczęśliwą, iż mu nie pozwa» ` 
lała żałować lát pierwfzych ź młodo* 

ścią uplynionych: 4 Gorgias Leontinur, 
ktory cialo, umyft y- pamięć miał w- 
teyże czetftwości, co człowiek miody, 
acz fobie fto ośmdziefiąv lat liczył, 
byl podziwienizm u fwego- wieku. 
» Wiecięż (mawial ten Filozof do tych 
»wfzyftkich, ktorzy nań patrzyli z za” 
„dumieniem) przyczynę tey tať fzczę”. 
' »śliwey zdrowia konftytucyi, w ktos 
»rey mię widzicie? ta ieft a nie inna, 
„łem fobie nigdy tega nie pozwalał, 

»co fig rofkofzą zowie. | 

Starzec godzien mieć władzę, atoli 

trzeba, aby oprocz lat fędziwych miał 

to, ca ozdobę y zacność władzy przys ` 
nofi; trzeba, aby miał po fobie prawo 
przez fwoię życie przefzłe domagać 
fię od miodych pofzanowania, tak iako - 
August Cel, ktory mawial do tych, co 
"przeciw niemu fzemrali , ponięważ 
chcial był uśmierzyć (ich. rozpuftę. 


mana , prawi, teraz ftarca, ktax 
0 


Ek 
! 


y tak p Paso ¿že mu fię nie 


-wTego itarcy nawec fami fnchali, gdy 


„był: mlodym» Ten fnażob ziednania 
fobie pofiufzeńftwa; zailie ieft wielki, 
móżra oprzeć y nie poddać. ; 

Pigkna rzecz, z wyborną wymową 
mowić, ale iefźcze daleko zacnięyfza 
dla itarca , gdy do tego , co mowi, 
lączy przykład chwalebnych czynow 
fwego życia, y to to uformowalo „Ary= 
styda pod Klistenetem ,  Formiona pod 


„Arystydem , Focyona pod: Chabryaszem: 
to Katona pod Fabiuszem Maxymem , 
„Pompelusza pod Sylla, A Faza pod 


Filopoemenem, 

Ktożby fpor toczył Ao A a 
mowi Xenofon, o zafzczyt wladzy czy 
kommendy, że byt itarym? ponisważ 
niczyla: młodość tak pięknego ognia 

w fobie nie miała , jaki miała jego 
farość ; był on ftrafzny naymiodfzym 
woiownikom, ktorym kofztować dawał 
fwego męztwa; nie bylo tak miode= 


go człowieka, ktoryby fię śmieley na . 


niebeśpieczeńltwą narażał , jak ten 
Skok Krol 


* 
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Krol odważny; nie widziano nikogo, 
ktoryby lepiey nadeń utrzymywał 
fprzymierzeńcow w fwoiey powinno- 


ści, iuż fig do grobu przybliżał, y 


prawie był umieraiącym ; a jednak- 
wfzędzie. pofzanowanie fiebie y bo- 
iąźń wrażał: na koniec nigdy śmierć 
czyja tak wielką nieprzyiaciołom nie 
przyniofła radość, jak smierć tego Bo- 
hatyra; y od pierwiaftkowych czafow - 
tey Rzpltey, nie żalowano tak itraty 
żadnego. mlodego czlowieka, iak Żae 
iowano ftratę tego wielkiego Wodza, 
acz byl w zgrzybiałey ftarości. 
Owoż .ftarcy! ktorzy f} godni y 
zgodni do .wywyżfzenia nad innych: 


gdyż ten co żył w posrzod miskkich 


rofkofzy, y w a > fwobodzie 
chuci; y y ktory iefźczę, acz blifki Zgos 
nu, zachów wuije to w myślach , czego 

już fkutkiem dokazać nie może, nie. 

iet godzien pofiadać żadney władzy, 
ponieważ iet zawfze niefpokoynym, 
zawfze zakloconym, y nie jeft dofyć 


fiebie faimego Panem, aby mogt fobą 


wla- 
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wladać. Jakże tu piękną Mato naukę 
ftarości podaie dla naprawy. »Czyż 
»nie dofyć ( mowi ten Rzymianin J) | 

»ma ftarość. w fobie fzpetności , aby 
(e.  »fię iefzcze fzpettieyfzą ftawala niee 
»rządem życia? 
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